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Cena prenumerat)’ i
Z a  m iesięcy  4. t. j .  od d. 1 w rześn ia  

do N ow ego R oku :
S z w a jc a r ja .................... fran k . <
W i o c h y . . . . . . .
F r a n c ja ,  B e lg ja . .
N iem cy, T u rc ja  . .
A n g lja . D a n ja . . .
A m ery k a  . . . . . .

L is ty  z p ien iędzm i. 
filisty  do R edakcji i f ran k o  p rzesy  tan e  

być w inny pod ad re se m : 
R e d a k c ja  . .O j c z y z n y "  w S zw ajcarji, 

w B en d lik o n ie  ip o d  Z uricllem i. 
O g ło sz en ia  

p rzy jm u ją  s ię  za  o p ła tą  od je d n e g o  
w iersza  drobnym  d ru k iem  za  je d n o 
razow e um ieszczen ie 25 cen t., z a  n a 

s tęp n e  po 15 cen t. 
Ojczyzno" w ychodzi trzy  razy  wt.y- 

jo d n iu j to  je s t :  w p o n ie d z ia łe k , śro d ę  
i p ią te k .

DZIENNIK POLITYCZNY, LITERACKI I NAUKOW Y.

Prenumeratę przyjmują Agencje 
„Ojczyzny

w B ruxelli: C h a rles  M u q u a rd t 2, p lace  
E o y a ic ;

w Dr< śnie: L . W olff 3. S e e s tra s se : 
w L ip  iku: A. W ien b rak  8, N e u m a rk tr  
w F lo  encji: B runo  D obrow olsk i, p iaz- 

z i M adonna A ldobranflin i. 2 6 ; 
w L o i dynie: k s ię g a rn ia  S. T ch o rze w 

sk iego , 1 M acclesfield  S treet, G e
ra rd  s t r e e t ,  S oho; 

w P ary żu : J .  N. Ja n o w sk i, 18 ru e  des 
fosses S. Ja c n u e s ;

—  K s ię g a rn ia  K ró likow skiego , 2 ;
ru e  de Seine S t  G erm ain;

—  F ra n c isz e k  T hom ann . ru e  de la
M ich au d ie re  H ó te l. M olićre 

w K onstan tynopo lu : L ib ra ir ie  E tra ii-  
gćre de M r C hristien  R o th  ii P e rs  

tu d z ież  w szystk ie  U rzędy  Pocztow e 
w S zw ajcarji i in nych  k ra ja c h .

1864. Bendlikon (pod Zurichem), Piątek, 2 Grudnia. M  117.
B en d lik on , 2 grudnia.

Pow stanie polskie a rewolucja, to rzeczy 
odrębne, u trzym uje w ielu, rozróżniając w orę
żnym  naszym  w ybuchu ostatnim  te dwa pojęcia, 
w  pow staniu widząc tylko czyn  ̂m ający nam  
wrócić zdeptane praw a narodowości naszej, zrzu
cić ciążące silą bagnetu na barkach  jarzm o 
niewoli 1 postawić (w ogólnem znaczeniu) pań
stwo polskie takiem , jakeśm y je  mieli ku  schył
kowi X V III stulecia; rewolucji obaw iam y się, 
drzem y dziecinnie przed tą  krwawą m arą, kto- 
rćj bez gilotyny i powrozu, wyobrazić sobie 
nie um iem y. Zgadzam y się na pierwsze zdanie. 
Pow stanie a rewolucja, to rzeczy różne, w fakcie 
jednak, w Polsce tój jak ą  m am y dzisiaj, dodaj
m y, rzeczy nierozłączne. Powstanie, to wywal
czenie przemocą wydartój narodowej własności; 
rewolucja, to  przew rót stosunków_ społecznych, 
stosunków nieodpowiednich stopniowi, na  jaki 
oświata weszła. W  całej E uropie praw ie tę 
niezgodę spotykam y, w cal ej Europie prawie, 
p rak ty k a  przeczy wznioslćj teorji wolności i ró 
wności, w całej Europie praw ie spostrzegam y 
nieposzanowanie głosu narodu. W iek X IX  w pro
wadził zasadę narodowości, w wielu w ypadkach 
wszelako m ożnaby powiedzieć że „narodow ość" 
to wyraz książkowy tylko jeszcze. Polska przy
najm niej sm utną by ła  i jest tój idei negacją. 
„ V o x  p o p u l i ,  v o x  I ) e i “ mówiono dawniej, 
dzisiaj k tóryż z dyplom atów  bez w stydu po
w tórzy te słowa. A  jednak  ani jednego poczci
wego i kochającego swój kraj obyw atela nie 
znajdziem y, k tórem uby nie ciężyło dzisiejsze 
położenie. Niezadowolenie takie nie może bez- 
owocnem pozostać, prędzój czy później wyrazi 
się w hym nie wolności i w sile fizycznój, je
dynym  w obecnym świecie praw om ocnym  tra 
ktacie. To przyszłość dopiero, zastanow im y się

nad teraźniejszością, nad tą  Polską, k tó rą  wi- 
dziemy dziś i tą, k tó ra  W ń c ,  ja k  mówi 
poeta.

Nie podlega wątpliwości, ani też n a  nas 
zarzut nie spada, iż w niewoli nie m ogliśm y, 
się swobodnie rozwinąć, żeśmy nie zdążyli za 
pędem  cyw ilizacji, praw  pisać nie mogliśmy, 
pozostałe z przeszłości wystarczyć nam  obecnie 
nie zdolne. Ale pom yślm y, czy nie możemy 
przyszłej roboty  uprzedzić?... Czy wiele stosun
ków zastarzałych, wiele pojęć wstecznych, a za
tem  m aterjałów  szkodliwych i d la  powstania 
i dla odrodzonój Polski, usunąć nie można, czy 
nie um ielibyśm y przeprowadzić, że się tak wy- 
zić ośmielę „rewolucji pod lodam i?" Bądźmy 
loiczni, powstaniem y, ażeby stanąć narodem  
„w olnym ," m usiem y więc stanąć silnie, postępo
wo, przewodnicząco, pełni wzniosłych idei, nie 
porażeni niczem, w olni, o ile to podobna, 
od obcych wpływów. Tę silę naszą w pierw 
szym dniu wskrzeszenia okazać winniśmy, win
niśm y od razu dojrzałości naszej dowieść. Myśl 
to zapewne całej Polski czującój się w przy
szłości. Trzebaż nam  przeto ofiar i zasobów 
oszczędzić, trzebaż nam  dobrze ocenić dzisiejsze 
położenie, zle obrachować i radę znaleźć, trze
baż nam  bezustannie, to co można pod czujnem 
okiem w roga uskutecznić, otrząść się z przyw i
lejowego przesądu, na k tórym  jeszcze nie zby
wa, zbratać się jednomy.ślnem pojęciem wolno
ści i równości, k tó ra  na zawsze hasłem  Polski, 
w cały n a ró d  wlać przekonanie obywatelstwa, 
i trzeba nam  jeszcze oświatę jak najrozleglej 
rozwinąć, a po surowćj krytyce, novvy cho
ciażby chwilowo idealny tylko, postawić budy
nek. P rak tyczne zastosowanie tój idei, rozpo
cznijm y od oddania ludowi, co mu się z dawna 
i słusznie należy i złam m y zaporę, k tó ra  nas

bez rewolucj

Z t l r i e ł l ,  29 listopada.

N ow ego pow stan ia żołnierze, nowi tu łacze  z n ie 
w ygasłą  pam ięcią w alk  n iedaw nych , k tó re  22 styczn ia 
1868 zapow iedział, czołem b ijący  przed w spom nieniem  
każdój w zniosłej chw ili z życ ia  uciem iężonego n aro d u , 
w e w torek  obchodziliśm y roczn icę  29 listopada 1880 r . 
Święto to, j a k  w iele z czasów  ostatnich, m ogilne — 
przypom nien ia  dziejów , co po zw ycięztw ach  i radości 
skończy ły  się upadk iem .

P ow stan ie  to siln iejsze co do liczby  i um ieję tności 
żołnierza, g rzeszne w w ielu razach  w ypuszczeniem  
K onstan tego , uznaniem  ks. L ubeek icgo , łagodnością 
w postępow aniu z ludźm i p rzedanym i M oskw ie, po
w stan ie k tó re  w ydało  gen jusz  M aurycego M o ch n a
ckiego, a  nie posłuchało an i je d n e j z rad  znakom i
tego po lityka, pow stanie, k tó re  miało w alczyć n ie ty lk o  
z M oskw ą lecz i z napoleońską przeszłością, m a tac 
tw am i kon g resu  w iedeńskiego, pow stanie, k tó re  w prze- 
w ódcach swoich zacność znając, o inne ko n ieczn e  
p rzym io ty  po litycznego  m ęża nie py ta ło , ale ufało 
ślepo, chcąc może zaprzeczyć z d a n iu ; że P o lacy  n ig d y  
jednością poszczycić się n ie  m ogą, pow stanie k tórego  
sercem , ja k  i osta tn iego, W a rsza w a  była , jak że  ono 
różnem  w  zlej i dobrej doli od 1863 r . !

W  r. 1880 tysiące w ojska w yćw iczonego, w odzo
w ie otoczeni u ro k iem  zw ycięztw  napoleońskich , za
soby p ien iężne i b ron i, w p ierw szych  d n iach  sto lica 
i po tężna część k ra ju  w o ln a ; my, d o p raw d y  m yśm y 
bohateram i by li w szczynając  dzieło odrodzenia, nam  
jed n eg o  k a ra b in a  n iep rzy jazn e  rzą d y  sprow adzić nie 
dały, m yśm y b y li ubodzy, zb ro jn i w kosy  i k ije , 
odarci, zz iębn ięc i; o rgan izu jący  się w lasach, g a rs tk ą  
pośw ięconych naprzeciw  d  w u k ro ćstoty siącznego w roga 
sta jący , lecz w  p ierw szym  dn iu  ogłosiliśm y uw łaszcze
nie w łościan, zrów nali w szystk ich  i w szystk ich  pow o
ła li do obrony. B ez środków  i pom ocy trzym aliśm y 
się dłużej an iżeli w  r. 80, p rzeprow adziliśm y silną  
o rgan izac ję  pod czu jnem  okiem  w roga, u leg ł śiny, ale 
n ie  bez "śladu, n ie  bez ko rzyśc i h isto rycznych  i so-

Z teki powstańca.

O ddzia ł Je z io rań sk ieg o  sform ował się w  lesie ra- 
dziw ilłow skim , w tem  sam em  m iejscu, gdzie form o
w ał się poprzednio  oddział S tró jnow skii go, k tó ry  tam że 
b y ł rozb ity . Jednocześn ie  i w o k ręgu  czerskim  roz
poczęto  form ację oddziału , nad  k tó rym  ob jął dow ódz
tw o m a jo r z 1831 r. Jó z e f  Sm iechow ski, k tó ry  w  r. 
1852 był p rzez  kom ite t c e n tra ln y  narodow y  m iano
w an y  naczeln ik iem  o k ręgu  czerskiego. N a p ierw sze 
hasło  pow stan ia S m iechow ski odebraw szy  rozkaz od 
k o m ite tu  cen tra lnego , pom im o dość sędziw ego w ieku, 
liczy ł bow iem  56 ła t, po ruszy ł pow stanie w swoim  
okręgu  i za ją ł się organizow aniem  oddziału  w  lasach 
słonow ieckich. O ddzia ł n ie  b y ł je szcze sform ow any 
g d y  dano m u znać, iż w idziano  15 kozaków  e sk o rtu 
ją c y c h  rek ru tó w  z G rójca . M ajor dobrał sobie 6 lu 
dzi i w yruszy ł z nim i n a  odbicie tychże. P raw ie  cały 
oddział czersk i, k tó ry  wówczas liczy ł ju ż  150 ludzi, 
chcia ł u d ać  się z m a jo re m , lecz Sm iechow ski w y b ra ł 
6 ty lk o  ochotników , to je s t  trzech  studentów  i trzech  
chłopów i sam siódm y n a  b ia łym  kon iu  puścił się za 
kozakam i. W k ró tc e  usłyszeliśm y strza ły , po k ró tk ie ra  
spo tkan iu  m ajo r odebra ł rek ru tó w  i p rzyp row adził ich 
do obozu 12, dw a kon ie  i dw óch kozaków  (jeden  
z n ich  w  naszych  szeregach  dobrze  się potem  b ił i zgi
ną ł pod M alogoszczem , d rug i w y m k n ął się nam ). 
W k ró tc e  potem  m ajo r Sm iechow ski w ypraw ił z obozu 
18 kaw alerzystów  pod kom endą J .  B ajora, z polece
n iem  zaa tak o w an ia  kozaków  w liczb ie 82 stojących 
w G ró jcu . N ap ad  uczyn iony  b y ł nocną po rą  i po
w iódł się j a k  najlepiej. Z abiliśm y 7 kozaków , 4  ra- 
pili, re sz ta  p ierzch ła  do W arszaw y . W  tej w ycieczce 
b ra ł ta k że  udzia ł W ładysław  Z ochow ski, k tó ry  był 
zesłanym  do w o jsk a  m oskiew skiego  i tam  dosłużył 
się stopn ia oficera, a  po pow rocie za raz  połączył się 
z pow staniem . O jciec je g o  Jozef, zn ak o m ity  uczony, 
zesłany  do ro t a re sz tan ck ich  w  O m sku, um arł tam  
śm iercią  m ęczeńską. W ład y sław  zg inął potem  w j e 
dnej z po tyczek  w  K rakow sk iem . K aw a le rja  nasza , 
k tó ra  się w  pow stan iu  dobrze n ie odznaczyła , ty m  ra 

zem  nieźle sp isa ła  się, pomim o n iew praw y. pow stańcy  
dobrze  używ ali lan c  i pałaszy  siekąc i k łu ją c  strw o
żonych kozaków .

T e  czyny  ożyw iły  okolice i  pow stan ie posunęły  
w  b lisk ą  okolicę W arszaw y , gdzie M oskale co chw ila 
spodziew ali się n apadu  i w ew nątrz rew olucji. P o  zu- 
pełnem  zorgan izow aniu , oddział Sm iechow skiego we 
w si B ogusław ce połączył się z Jez io rańsk iego  oddzia
łem, a Sm iechow ski lubo starszy  w iekiem , służbą 
i stopniem , poszedł pod kom endę Jez io rańsk iego . O d
tą d  losy oddzia lku  czerskiego, b y ły  też sam e ja k  
i raw skiego, k tó ry  sform ował Je z io rań sk i po najw ię- 
kszćj części z W arszaw iaków , co z m iasta  przez okopy  
uc ieka li do pow stan ia. W  G oszczy, po ogłoszeniu 
się L angiew icza dy k ta to rem , Sm iechow ski, k tó ry  już 
b y ł pu łkow nik iem , o trzym ał od niego stopień  b ry g a 
d ie ra  i dow ództw o drug iego  p u łk u  p iechoty . P o  b i
tw ie pod G rochow iskam i w  W elczu, d y k ta to r  złożył 
n a  m oje ręce rozkaz  do Sm iechow skiego. J e n e ra ł L a n 
giew icz b y ł bard zo  zm ienionym  w ów czas; w tw arzy  
jego, czy ta łem  znękan ie  i niechęć, in try g i ze s trony , 
"która w  całein pow stan iu  p rzedstaw ia ła  an a rch ję  i p re 
te n s je  do w ładzy , pognębiły  go. P o  rozstan iu  się 
z d y k ta to rem , w róciłem  do obozu; n a  d rodze nie spo t
kałem  żadnej p ik ie ty , na tom iast m asę bezb ronnych  
dążących  k u  g ran icy . R ozprzężenie było zupełne, od
dalen ie  się L an g iew icza  szybko  zostało w yexploato- 
w ane, j a k  z tego w idzim y. W  tak iem  położeniu rzeczy  
Sm iechow ski odebrał polecenie po rozdzielen iu  obozu 
objąć n ad  je d n ą  jeg o  częścią dow ództw o i rozkaz  
treśc i n a s tę p u ją c e j:

D o obyw ate la Je n c ra ła -B ry g a d je ra  Józefa  Sm ie- 
chow skiego.

N iniejszem  m ianu ję  Je n c ra ła -B ry g a d je ra  Józefa  
Śm iechuw skiego naczeln ik iem  sil zb ro jn y ch , k tó re  
pozostaw iłem  w  K rakow sk iem . P u łk o w n ik  Roche- 
b ru n e , ja k o  dow ódca żuaw ów  polsk ich , należy  
do ra d y  w ojennój, lecz w inien  pod legać ro zk a 
zom Je n e ra ła  Sm iechow skiego.
Je n e ra ł S m iechow ski na tychm iast w ziął się do 

p rac y , ja z d ę  oddał pod kom endę Józefa  M iniew skiego,

k tó ry  n as tęp n ie  po rozproszeniu  się w szystk ich  sil po
zostałych  po L ang iew iczu , w kroczył z K rak o w a z 500 
ludźm i w g ran icę  K ongresów ki i n a  czele ich stoczył 
po tyczkę pod w sią Podlesie, zk ąd  M oskale cofnęli się 
u trac iw szy  dużo w zab itych  i ran n y ch . D o oddziału  
jeg o  przy łączono  k a d ry  leg jonu  zag ran icznego  pod 
dow ództw em  zdolnego p u łkow n ika  w łoskiego Nullo 
di B ergam o di Cassoli, k tó rego  rząd  narodow y  m ia
now ał jenerałem . D zie lny  ten  je n e ra ł W łoch, padł 
ja k  w iadom o w drug iej potyczce M iniew skiego pod 
Bolesław cem  i K rz y k aw k ą , gdzie M iniew ski został 
rozb ity  i cofnąć się m usiał za ko rdon  do okręgu  k ra 
kow skiego . L ecz w raca jąc  się do przedm iotu  pow ie
dzieć m uszę, że Sm iechow ski s ta ra ł się w szelkiem i spo
sobam i u trzy m ać oddział n a  polu b itw y, lecz to  ju ż  
by ło  n iepodobnem , albow iem  rozstró j by ł zupełny. 
W szy stk ie  ro zk azy  i ca la  en e rg ja  zostały  bez sk u tk u , 
w szystko  dążyło  k u  W iśle , ja k  p d y b y  p o  najw iększej 
porażce. R ochebrune tak że  odjechał. K om orow skiego, 
k tó ry  n ajw iększe położył zasług i w uorgan izow aniu  
po lskich  żuaw ów  i n a jb ard z ie j odznaczy ł się pod G ro 
chow iskam i ta k że  nie b y ło ; położenie stało się w ielce 
trudnem . W te d y  S m iechow ski m ając ty lk o  M inie
w skiego, Zygm . C hm ielińsk iego , m a jo ra  L . i k ilk u  
jeszcze innych , na czele pozostałych 760 ludzi, n ie  
m ając am unicji, ciągle a tak o w an y  przez postępujących 
za n im  M oskali, cofał się do g ran icy , gdzie  spodzie
w ał się, że oddział w ypocznie i o trzy m a am unicję. 
B iizkość je d n a k  g ran ic y  do re sz ty  zdem oralizow ała 
żo łnierzy , n ic  ich  n ie m ogło pow strzym ać od je j p rze j
ścia, k tó rą  tóż po m ałej u ta rczce z M oskalam i rzeczy 
w iście p rzeszli. Sm iechow ski n ie  d ługo baw ił w  K ra
kow ie. p o jechał z w iększą częścią ludzi z C zerskiego 
do w schodniej G alicji, gdzie o rganizow ał się oddział, 
k tó ry  pod dow ództw em  Je z io rań sk ieg o  w k ro czy ł w  lu 
belsk ie  w ojew ództw o i stoczył św ie tną  po tyczkę pod 
K o b y lan k ą , gdzie Sm iechow ski został kon tuz jonow any . 
Pow tórzy ło  się tu  to  sam o co pod  L an g iew iczem ; 
i znow uż ta k  sam o ja k  po G rochow ickiej zw ycięzkiój 
bitw ie, z pow odu w y ja z d u  dow ódcy oddzia ł w rócił do 
G alicji, a S m iechow ski p rzeszed ł j ą  ostatn i.

I I .  B o  S. b . k . w.
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cjalnych, zwyciężeni, daliśmy silne przyszłości pod
stawy. I  to naszem zwycięztwem, którego ,„w jadzie 
maczane pióra“ nam nie wydrą, to nadzieja nasza!

Nim zaś nadejdzie dzień walk nowych i zwycię- 
ztwa stanowczego, rozumni miłością, bogaci doświad
czeniem, zaprzątnięci niyślą przyszłości, uszlachetnieni 
tęsknotą, zawodem nie złamani, spoczęliśmy, według 
słów poety, na grobie, uczciliśmy czyn ważny w dzie
jach naszych.

Rano ó godz. lOtój zebraliśmy się w kościele 
i wysłuchali nabożeństwa żałobnego, odprawionego 
przez naszych księży. Sklepienia odbiły echem hymny 
narodowe, po czem rozeszliśmy się każdy do swoich 
zajęć.

Wieczorem w liczbie osób 200 zasiedliśmy. do 
skromnej uczty urządzonój przez tutejsze towarzystwo 
naukowe młodzieży polskiój. W gronie swem mie
liśmy gościnnych i zasłużonych w sprawie emigracji 
Szwajcarów, między temi p. Waldera, na okazanie 
wdzięczności któremu, słów nam braknie; p. dyrektora 
Zangera, b. prezesa komitetu polsko-szwajcarskiego 
i innych. Prócz Szwajcarów byli pobratymcy nasi 
Czesi i Serbowie.

Dr Sczaniecki pierwszy zabrał głos. W ykazał 
on znaczenie i różnicę wąlk narodowych. Konfede
racja barska była óstatniem drgnieniem szlacheckiego 
społeczeństwa, Kościuszkowskie powstanie niosło nową 
ideę, lud, za słaby jeszcze, by się mógł rozwinąć, 
r. 30 wypowiedział ją  jaśniój: w r. I8 6 0  znalazła 
pewnego przedstawiciela. P. Habicht w niemieckim 
języku powitał Szwajcarów. P. Landowski zwrócił 
uwagę zebranych na potrzebę stanowczego zerwania 
i rządami; dyrektor Zanger w. znakomicie powiedzia- 
nćj mowie potępił dwa szkodliwe każdego narodu 
czynniki: tj. arystokracją i dyplomatyczne działania; 
major W alaer wryznał: że dzisiejsza emigracja wiele 
rokuje dla kraju, źe widzi w niej wielki postęp, źe 
tułacze r. 1831 niechętnie brali się do pracy, obecni 
poszukują jćj, że nawet ludzie zamożni w celu przy
niesienia Polsce korzyści, uczą się rzemiosł lub in
nych zdjęć. P. Skoraczewski mówił o potrzebie je
dności. Bogdajby zapał, z jakim  te słowa przyjęto, 
przetrwał na długo i był przewodnią nicią wszystkich 
dziatek naszych.

Oprócz tych, mówili jeszcze obecni na wieczerzy, 
Czech i Serb; obadwaj oni wykazali potrzebę ścisłego 
zbratania się, czci dla Polski; mowa Czecha szcze
gólniej powiedziana pięknie, rozrzewniająco, powoła
niem się na dzieje, przypominająca przeszłość i całą 
Czechów niedolę, wywołała ogólne współczucie i okla
ski zebranych.

Po wieczerzy zabrzmiały hymny narodowe pol
skie, czeskie i serbskie. Uścisk serdeczny połączył 
ręce Słowian, w uścisku tym, w tój bratniój zgodzie 
widzimy zapowiedź świetnej przyszłości!

Następnie p. Landowski wniósł zdrowie obecnego 
nauczcie kurpia, porucznika Nowaka. W  odpowiedzi 
p, Nowak, w właściwem swej okolicy narzeczu po
dziękował słowami: ,,Byłem żołnierzem, biłem się za 
wolność, bo mi ojcowie mówili — że trzeba się bić 
źa ojczyznę.-1 — W yrazy te tak proste, a tak po
czciwe, jak  lud nasz biedny, ugodziły w serca nasze. 
Ściskając dłoń szlachetną Nowaka, jeszcze raz zbra
taliśmy się z ludem. Oby z nim jak  najprędzej ręka 
w rękę wystąpić do boju a zwycięzkiego. J. J.

KORRESPONDENCJE.
P a ry ż ,  25 listopada.

Pomimo pozornego pokoju i najusilniejszych sta
rań wszelkiego rodzaju konserwatystów, ku utrzyma
niu tego pokoju, który im jednym tylko zabezpie
cza chwilowe zyski, wszędzie w Europie daje się spo
strzegać nieustający, chociaż jeszcze bez świadomo
ści, ruch w masach, dążący do wyjścia z obecnego 
położenia, które się staje bardzićj a bardzićj do nie- 
zniesienia. Społeczeństwa dzisiejsze, wychowane na 
ruinach zasad przeszłości, nie wytworzyły jeszcze 
w sobie nowych podstaw życia, któreby się dla nich 
stały podwalinami i na którychby się spokojnie roz
wijać mogły. Chociaż więc ząsady narodowości, ró
wnouprawnienia stanów i Wyznań, solidarności i bra
terstwa ludów, zaczynają jaśnieć w sercach i umy
słach ludów, nie weszły jeszcze jednak w ich życie, 
nie stały się,dla nich prawem. Ztąd tóż pochodzi 
ów chaos i brak wszelkich praw, jak i -się daje spo
strzegać na każdym kroku, i podobne bezprawia czyli 
prawa przemocy fizycznój, jakich się dopuszcza Mo
skwa w Polsce, Prusy w Poznańskiem i Austrja 
w Galicji. Położenie więc takie, będąc z natury 
anormalnem, zmusza samo przez się ludy do ciągłej, 
chociażby cichćj walki, która jak dojrzeje w danym 
czasie, może sprowadzić kataklizm straszny. Dzi
siejsi politycy czują to dobrze i spodziewają się tego, 
to tóż używają wszystkich paliatywnych środków, byle 
by tę chwilę tylko odroczyć. Co do przyszłości trzy
mają się zapewne tój maxymy: apres nous le deluge.

Polska po krwawem zwycięztwie wrogów, nie 
zwyciężona w duchu, posiada clla tego tyle żywotno
ści, że wyrobiła w sobie1, skutkiem nieszczęść histo
rycznych, lub może misji dziejowćj, szerzej od innych 
narodów owe zasady, które beZwątpienia będą pod
walinami przyszłego przekształcenia się europejskiego 
3p«<łeczeństwa. Ostatni artykuł „Moskiewskich Wie- 
domosti“ przedrukowany i zkomentowany przez tu
tejsze dzienniki powiada, że nie należy się łudzić 
zwycięztwem dokonanóm na Polsce, która chociaż 
rozćw.ertowana i skrępowana w żelazne pęta, jest 
dla p. Katkowa i jem u podobnych jeszcze straszną, 
i wzywa Rosjan, żeby kupili swe moralne siły dla 
przeciwstawienia duchowi polskiemu, któren zagraża

nieustannie zagładą nikczemnym exploatacjom despo
tyzmu, wymierzonym przeciw ciemnym', nie wy
kształconym massom, nie mającym jeszcze dosyć po
czucia sił własnych, ażeby powstać przeciw niemu. 
Posiadamy więc wielką siłę, straszną dla nieprzyja
ciół naszych, jak  to wyznaje sam p. Katkow. Trzeba 
tylko abyśmy nigdy o tern nie zwątpili, i z wiarą 
^nadzieją w przyszłość, uzbrojeni tą głównie siłą, 
szli naprzód, a spełnimy w ten sposób nasz obowią
zek nietylko względem Polski, lecz także i ludzkości.

Przechodzę do sprawozdania wypadków bieżą
cych. W  zeszłym tygodniu p. Lincoln został wybrany 
na prezesa Stanów Zjednoczonych znowuź na cztery 
lata, jest to faktem wielkiój doniosłości politycznej, 
bo od niego zależą, przyszłe losy Ameryki. Mowa se
kretarza stanu rządu waschingtońskiego, miana w. Au- 
bern, wypowiada programat, jakiego się rząd posta
nowił trzymać i który się zasadza na odrzuceniu sta
nowczo wszelkich półśrodków medjacji ze Stanami 
Poludniowemi, i 11a dalszem prowadzeniu wojny. 
Siluy charakter p. Lincolna daje rękojmię, że potrafi 
przy ogólnern uznaniu kraju, dopiąć celu jaki sobie 
założył: przywrócenie Stanów Południowych do je
dności, i zniesieuh^zupelnie niewolnictwa. W iado
mość o tym wyborze rzuciła popłoch na giełdę, i cho
ciaż przewidziana przez rządy francuski i angielski, 
jednak z widocznem niezadowoleniem była przez nie 
przyjętą. To też szczególnie angielskie dzienniki, 
wyrażają swe niezadowolenie w formie nawet niego- 
dnój takiego poważnego dziennikarstwa, jakiem jest 
ang.elskie. Jest to jedno z tysiąca zjawisk naszój 
epoki, o ile interesa materjalne dla rządów, górują 
nawet nad wszelkiemi zasadami.

P. Metternich przybył do Paryża od tygodnia. 
Chodzą wieści w kołach dyplomatycznych, że przy
wiózł z sobą pełnomocnictwo od swego rządu, do 
traktowania z rządem włoskim za pośrednictwem ce
sarza Napo eona. W arunki w jakich może nastąpić 
porozumienie, mają się zasadzać na tein, żeby się 
rząd włoski stanowczo zrzekł wszelkiej pretensji do 
Wenecji, Austrja wówczas nzna go, i wejdzie z nim 
w stosunki. Ogólna opinja jest tego zdania, że rząd 
włoski, nie może przyjąć w żaden sposób i nie przyj
mie takiego warunku, bo by się skompromitował 
w obec narodu i parlamentu. Włosi są już dosyć 
silni pod względem państwowem, żeby się mieli bar
dzo lękać Austrji. Nic sądzimy więc, żeby się na 
drodze dyplomatycznej mógł zakończyć kiedykolwiek 
ów spór Austrji z Włochami o Wenecję, gdyż za
sadą pierwszćj jest — trzymanie wszelkiemi sposo
bami na jakie się tylko zdobyć może, tego co raz udało 
się podstępem, oszustwem lub gwałtem zabrać, zasadą 
zaś młodego państwa włoskiego, jest wykonywanie 
programatu narodowego, zasadzającego się na zuprd- 
nem wyswobodzeniu z pod jarzm a obcych najezdni- 
ków i tóm bardzićj, „że p. Mensdorf jednocześnie po
robił kroki większego zbliżenia się do Moskwy.

Po ukończeniu świetnych obrad izby włoskiej, 
nad projektem przyjęcia konwencji z 15 września 
i przeniesieniem stolicy do Florencji, oczekują tu, że 
rząd papieski wyjdzie ze swego dotychczasowego mil
czenia i sformułuje w okólniku dyplomatycznym 
swoje zdanie względem faktu jaki zaszedł. Wiado
mości jednak jak ie  z Rzymu dócłiodzą, nie pozwa
lają się spodziewać, żeby się zmieniło usposobienie 
rządu włoskiego, zawsze ten sam upór w zachowa
niu walącej się przeszłości, góruje w rządzie pa
pieskim.

P. Emil Ollivier były deputowany kółka pięciu, 
którzy stanowili opozycję w izbie wówczas, kiedy 
cała izba była ńiczęm innem wre Francji, jak  tylko 
narzędziem w ręku rządowym, po opuszczeniu swo
ich przyjaciół, przeszedł na inną drogę polityczną. 
Zakłada nowy dziennik p. t.: L e c o u ro n e m e n t
de 1’e d i f ic e ,  w którym ma rozwijać zasady, jakie 
wyznaje teraz. Nie możemy pominąć tego, bez 
uwagi, że we Francji, nie zważając na taką wielką 
ilość pism, ciągle nowe się pojawiają, i znajdują uzna
nie i środki w społeczeństwie. Nasze zaś piśmienni
ctwo publiczne jest ubogiem, z powodu, iż nie znaj
duje wielkiego uznania w kraju i tłumaczy się naszą 
niedojrzałością polityczną. Nie potrafimy się nawet 
zdobyć na utrzymanie tych, które prywatnemi usiło
waniami i funduszem, nie dla zysku czyjegokolwiek, 
lecz dla ogólnego pożytku -wychodzą. Ważną a świeżą 
wiadomością nadeszlą do Paryża z W iednia jest, że 
p Mensdorff na naleganie i żądanie Gorezakowa 
oświadczył, iż stanu oblężenia w Galicji nie zniesie 
rząd rakuski.

P a ry ż ,  28 listopada.
Znany publicysta Emil Girardin, zostający na 

żołdzie ambasady moskiewskiej w Paryżu, napisał 
w dzienniku swoim „L a Presse“ artykuł pełen po
dłego oszczei'stwa i kłamstwa na nasz naród i jego 
ostatnie powstanie. Podaje on w nim budżet powita
nia zmyślony we wszystkich cyfrach, wypisuje liczby 
pensji jakie pobierali komisarze i urzędnicy i rzuca 
kalumnję, że skradli kilkadziesiąt miljonów. Ze wszyst
kich nikczemnych pisanin Girardina, żadna co do zu
ch walego kłamstwa i bezczelności z artykułem o któ
rym mowa. rywalizować nie może. Zkąd wziął ów 
budżet rządu narodowego? kiedy takowego budżetu 
nigdy nie było i być nie mogło, przy ciągle zagrożo- 
nćin położeniu Rządu Narodowego w Warszawie, które 
zmuszało nieraz bardzo ważne akta rzucać w pło
mień. Gdyby jednak chciał wniknąć w prawdę, i do
wiedzieć się dokładnie jak ie  też w przybliżeniu były 
dochody i wydatki powstania, mógł się udać do ko
misji długu w Paryżu lub do naszej izby obrachun
kowej, tumby mu chętnie pokazano dokumentu i dano 
objaśnienia, z których przekonałby się, i,o dochody 
i'ządu narodowego były niezmiernie szczupłe i że bud

żet który mu wręczyła zapewno moskiewska amba
sada jest fałszem, że zarzut kradzieży uczyniony ogól
nie bez żadnych dowodów, jest hańbiącą samego Gi
rardina podłość ą. Tylko złodziej podejrzywa wszyst
kich o złodziejstwo, tylko człowiek bez czci, cześć 
uczciwym ludziom odbiera. Potwarca naszego narodu 
jest zapewno jednym  i drugim, kiedy ośmielił się po
dobnie nikczemne zarzuty prze wodnikom powstania 
uczynić. Ale Girardin tłumaczy się, że ma dowody 
w ręku i odwołuje się do jenerała Mierosławskiego, 
nazywając go powagą polską. Otóż jen. Mierosław
ski, od czasu jak  zapieniony, miota śliną na prawo 
i na lewo, obrzuca błotem wszystko i wszystkich, od 
czasu jak  zaczął czernić Rząd Narodowy, powstanie,’ 
w którein nie miał odwagi stanąć tak jak stanęli łSie- 
rakowski i inni, od czasu jak się zamienił na cho
dzące oszczerstwo usiłowań, w których sam małą rolę 
odegrał, od tego czasu p. Mierosławski w „Dzienniku 
W arsz.“ w„M oskowski'ch W iedomostiach^iw„Pressie“ 
urósł rxa powagę polską. Nie będziemy się spierać 
z temi dziennikami o tytuł powagi dla p. Mieroslaw- 
skiego, boć dła każdego powagą jest ten, z którego 
najwięcej skorzystać można, a przyznać ti-zeba, że 
z pism i z mów p. Mierosławskiego, jak  z kałuży 
czerpią obfitą garścią błoto pp. PaWliszozew, Kafków 
i Girardin i ciskają niem w oczy narodowi. Polacy 
od dawna już przestali zwracać uwagę na p. Miero
sławskiego, jako na człowieka i-ażonego na umyśle, 
któiy nie jest zdolny rozróżnić prawdy od fałszu, 
faktu od przywidzenia i w obłąkaniu bezustannie prawi 
jedne i te same brednie. Polacy bardzo dobrze wie
dzą, że jenerał Mierosławski zwarjowal w tym punk
cie „iż Polska a on to jedno“ i dla tego w pysze dy
ktatorskiej depcze wszystkich co z nim nie trzymają, 
jego czczych deklamacji nie podziwiają i przed jego 
rozczochraną brodą nie kłaniają się. Polacy bardzo 
dobrze wiedzą, że p. Mierosławski gniewny za to, że 
przed powstaniem i w czasie powstania nie dano mu 
pierwszego miejsca, postanowił zemścić się na jego 
przewodnikach kaluinnją. z której spodziewa się tę 
korzyść wyciągnąć dla siebie, że historją usprawie
dliwi jego bezczynność w chwili, kiedy losy narodu 
ważyły się, i me ciśnie na niego kamieniem potępie
nia za to, że targował się o władzę, zamiast ją  wziąć, 
albo pójść bić się jak prosty żołnierz; p. Mierosław
ski sądzi jeszcze, że gdy wszystkich oczerni i spo- 
twarzy, to on sam wówczas wybieleje i upozuje się 
na mędrca i bohatera, do którego znowuż młodzież 
zwróci się i sławę jego trąbiąc, poniesie go do zna
czenia. O tein wszyscy Polacy wiedzą i śmieją się 
z jego pretensji, a na zarzuty i kalumrije, jako czło
wiekowi rażonemu na umyśle, nikt już nie odpowiada.
Dość chociaż raz pójść do Cafe Voltaire, gdzie chory 
na umyśle p. Mierosławski miewa pogadanki o po
wstaniu, ażeby przekonać się iż i ci którzy go tam 
słuchają, przychodzą dla togo tylko, ażeby się zaba
wić osobą niedoszłego dyktatora, któiy nie szablą, 
lecz tylko językiem chętnie się mierzy z nieprzyja
ciółmi. P. Mierosławskiego, ani w kraju, ani w emi
gracji, prócz małej liczby jego osobistych przyjaciół, 
nikt na serjo nie bierze i dla tego swobodnie krzyczy 
i bezkarnie spotwarza. Ponieważ jednak nieprzyja
ciele Polski systematycznie i gorliwie esploatują cho
robę wodza z pod Nowej wsi i posługują się jego 
przywidzeniami w usiłowaniach zohydzenia raz na 
zawsze powstania w naszym narodzie, ponieważ do 
malowania w najczarniejszych barwach mniemanego 
niedołęztwa, głupoty i nieuczciwości powstania, które 
dopiero minęło, najwięcej farb biorą z paletry c h o 
re g o  jenerała, przeto koniecznie powiedzieć nam na
leży, kto jest ów jenerał; żeby się nikt nie łudził jego 
powagą; a z drugiej strony występujemy z stanow
czym protestem przeciwko liczbom przytoczonym 
w „Presse‘‘, jako z powietrza wziętym, i potwarze 
w niej przeciwko powstaniu i rządowi narodowemu 
zawarte odpieramy, pytając p. Girardina o dowody. 
Jeżeli nam ich nie dostarczy — upoważni nas przez to 
samo do utwierdzenia ppinji, jaką  co do niego na po
czątku listu niniejszego wyraziliśmy.

W ie d e ń , 26 listopada.
Już dwa tygodnie wleką się rozprawy w- radzie 

państwa, a jeszcze ani śladu jakiejkolwiek praktycz- 
nćj czynności. Tylko form parlamentarnych prze
strzegają, i na ich ukształtowaniu czas tracą. Ciągle 
trwają wybory do różnorodnych komisji (ausschtisse), 
na które podzielona jest izba. Wszędzie widać, że mini- 
sterjum ma większość. Można stosunek wziąć jak 
1 9 :1 7 . Dopóki nie znajdzie się sp o só b  ważenia gło
sów’, zamiast numerycznego liczenia jednostek, to za
wsze dwóch Rusinów i jeden Wołoch (ż chłopów), nie- 
wiedzących o co chodzi, — przy głosowaniu zwy
ciężą takich dwóch ludzi jakiemi są np. prof, prawa 
Herbst i dr. Berger. Ad vocem ostatniego, musiemy 
przyznać, że w sprawie Rogawskiego. która po raz 
drugi nabrała rozgłosu, bardzo zręcznie i sumiennie 
strony ujemne postępowania władz austrjaekich pod
niósł i prawnie wyświecił. Izba odesłała rozpoznanie 
tej sprawy do osobnej ad hoc wybranój komisji, która 
się z samych prawników składa. Jak  słychać, jeden 
tylko członek dr. Brolich, który jest urzędnikiem są
dowym, podtrzymuje zdanie rządu, któryby chciał tak 
ten przedmiot jako i samowolne ogłoszenie stanu oblę
żenia w Galicji, podciągnąć pod swą własną kompe
tencję. Ministrowie w tejże komisMi starali się do
wodzić, że rząd ma prawo na własną rękę w razie 
zagrożenia spokojnosci publicznój, przedsiębrać środki 
ostrożności które za właściwe uzna, do tych także 
liczy prawo zawieszenia swobód konstytucyjnych i od
dania części państwa pod prawa wojskowe. Jakkol
wiek to zapatrywanie się nie ma prawnej podstawy, 
ponieważ prawodawstwo powinno było takie przy- {
padki przewidzieć i uregulować, a w Austrji podo-
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bnćj ustaw y nie ma, wątpić jednak wolno, czy partja  
liberalna zwycięzko wyjdzie z tej szerm ierki, ponie
waż ja k  powiedziałem, glosy posłuszne (urzędników, 
których w izbie jest 4.S), bezmyślne t. j .  tych, którzy 
ani języ k a  ani rzeczy o k tórą chodzi nie rozumieją, 
zapewniają rządowi przy glosowaniu większość. D o
dać przytem  należy, że p artja  liberałów niemieckich 
jest w gruncie lękliwą i nie ma odwagi robienia opo
zycji praktycznej donośności, k tóraby zm usiła mini- 
sterjum  do tranzakcji w duchu postępowym. W Au- 
strji najdrażliwszą stroną są tinanse. Rząd to dosko
nale wie, że gdyby reprezentacja państwowa, ja k a  
ona już jest, nie przyzwoliła na zaciąganie nowych 
pożyczek i wprowadzanie nowych podatków, to k re 
dy t państwa i tak  zachwiany, runąłby  nicochybnie. 
A ustrja w tedy byłaby pozbawioną wszelkiego wpływu 
nazewnątrz i w obec piekącej kwestji włoskiej, m ia
łaby związane ręce, nie mówiąc o zamęcie, ja k i by we
wnątrz k ra ju  się rozpostarł. Opozycja ma tylko tę 
jed n ą  broń postawienia alternatyw y: albo m inisterjum  
pójdzie drogą postępową, wprowadzi w życie prawa 
liberalne, zrzeknie się zachcianek absolustycznyeh, 
które dotąd się p rak tykują , albo oponenci opuszczą swe 
m iejsca en masse, nie wotując budżetu i nie przyzwa
lając na żadne nowe ciężary. Bism arck mógł przez 
jak iś  czas obejść się bez sejmowój koncesji w rzeczach 

ieniężnyeh, w A ustrji taki experym ent sprowadź.łby 
atastrofę. W  Prusiech bowiem oszczędzano i racho

wano się z dochodami od czasów F ry d ery k a  W ., 
w A ustrji ząś tradycyjnie wydawano więcej niżeli po
bierano. Nie myślano nigdy o tem, że ta  droga pro
wadzi do bankructw a, i chociaż w r. 1S11 tys ące fa- 
milji przez redukcję bankocetli postradało swe mienie, 
w niczem się system finansowy nie zmienił. Czyby 
A ustrja  w ytrzym ała teraz taki powtórny cios? wątpić 
należy.

W racając do opozycji parlam entarnćj, wspornnić 
w ypada i o naszych delegatach, którzy je j część sta
nowią. Nie da się zaprzeczyć, że mają niezm iernie 
trudną pozycję,, bo kiedy cala partja  liberalna znaj
duje się w mniejszości, to też i nasi posłowie którzy 
w niektórych punktach nas bliżćj obchodzących, da- 
lejby chcieli pójść niż liberalni Niemcy, już wcale 
żadnej nie m ają szansy. Będą niektórzy zabierać 
głos przy adresie i przy innych okolicznościach, ale 
z jak im  skutkiem ? Tu wypada wypowiedzieć prawdę 
(k tó ra  każdem u myślącemu wpada w oczy), że prosty 
instynkt polityczny powinien był naszym posłom po
wiedzieć, że „póki kraj rządzony po m oskiewsku," 
nie należy rąk  przykładać do jak ie jś  budowy au- 
strjacko-ministerjalnój, i że bardziej zgadzałoby się 
zgodnością reprezentacji ukrzyżowanego narodu, gbyby 
się trzym ała przykładu W ęgrów, Włochów i Czechów. 
A dres zredagow any przez komisję je s t ju ż  ogłoszony. 
M iękki co do innych, koszlawy co do najważniejszego 
punktu  (dlą nas), bo wspomina nawiasowo o stanie 
wyjątkowym (Jalicji, i objawia nadzieję, że niezadługo 
będzie zamieniony na normalny.

POLSK.A.
PRO CES PR ZEC IW K O  POLAKOM  W  B E R L IN IE .

(D a lszy  ciąg).

D alszy ciąg mowy rzecznika Janeckiego :
„W  podóbnem, położeniu, co .w ysoki trybunał, znajdow ał się  

także pan naczelny prokurator, i je ś li mi wolno uczynić mu zaś 
rzut, nie zarzucę mu tego , że w oskarżeniu tak dużo znalazło  
s ię  tw ierdzeń nie praw dziw ych, lecz że przy nich uporczywie 
obstawano, jakkolw iek  rezultat rozpraw za iste  nawet prokuratora 
m ógł zm usić do przyznania błędu. Zresztą przyznać należy, że  
pan naczelny prokurator trzymać się  m usiał źródeł sw ych, któ- 
remi naturalnie były w ładze prowincjonalne, że  zaś przytćm po
minął w ładze sądow e, któreby mu mogły były nie jed ne inną 
podać w skazów kę, przylegając z zam iłowaniem  do wskazówek  
władz policyjnych,— o to nie chcę s ię  z nim prawować. Natom iast 
uważam sob ie  za obowiązek mój w zględem  władz i pruskiego  
organizmu państwowego, rozebrać tu kilku słowy ono przedsta
wienie stosunków  w W . K s, P oznańskićm , zaczerpnięte li tylko  
z ezysto-policyjnych źródeł.

„Panowie! prawdą j e s t ,  że istnieje w Poznańskiem  opozycja  
ludności polskiej przeciw sposobowi administrowania prowincji, 
lecz w sprawozdaniach urzędowych zaw sze zam ieniają pojęcie  
przyczyny i skutku. Środki przedsięw zięte przez rząd, a bezwąt- 
pienia niczem nie uspraw iedliw ione, nie są wynikiem opozycji 
ijuand m em e, lecz przeciwnie onych środków w ynikiem  je s t  opo
zycja.

„Spodziew ać się  m ogę, że sędziow ie -wysokiego trybunału nie 
om ieszkali s ię  zapoznać z przepisami prawnemi, odnoszącem i się  
do W . Ks. Poznańskiego; znaleźli oni za te m . że  w dodatku do' 
traktatów w iedeńskich istn ieją  prawa, które ludności polskićj 
zabezpieczać mają obronę i poszanowanie ich narodowości.

„Gdybym wam panow ie, chciał zeszkicow ać obraz sposobu, 
w jak i w ładze .adm inistracyjne obchodzą s ię  z tem i prawami, mu
siałbym  wam przedstawić stosun k i, któreby s ię  wam tak samo 
zdaw ały być n iew iarogodnem i, jak  ów znany proces M ajew skiego  
o zbrodnię stanu wraz z przyczynami, które go sprowadziły. Pa
nowie! jakkolw iek  uporczywie odrzucaliście zaw sze w nioski na
sze, przecież mimo to. przekonaliście się  o prawdziwości naszych  
tw ierdzeń , i sądzę , że  to wystarczy i uwolni mnie z przykrego 
obow iązku rozbierania szczegółów  ku uzasadnieniu m ego tw ier
dzenia, że  zarząd W  Ks Poznańskiego tego jest rodzaju, iż lu 
dności polskiej spraw iedliwą do skarg podaję przyczynę. W  rze
czy samej jakkolw iek  do tego już  doszło, iż  rząd w innych czę
ściach kraju w ystępuje nieprzyjaźnie naprzeciw tak zwanym dą
żeniom  niem ieckim , w W  Ks. Poznańskiem  tenże sam  rząd do 
tego stopnia je s t  n iem ieck im , że prowadzi nawet w ojnę z h isto
ry czneim  wspomnieniami Polaków — przypominam tu tylko obchód  
uroczysty w rocznicę osw obodzenia W iednia— że obstaw anie przy 
prawnych przepisach dotyczących języka polsk iego wskazujp jako  
agitację nieprzyjazną rządowi; ź 3 przy jakiegokolw iek  rodzaju  
wyborach urzędownie popiera każdą kandydaturę niem iecką na
przeciw  każdej kandydaturze p o lsk ie j, bez względu do jakiego  
kierunku politycznego ten  lub ów kandydat n a leży ; słow em , że  
w oczach jego . zbrodnią jest, jeśli Polak m ieni-się być Polakiem , 
że  w reszcie tylko znajduje przed nim laskę zaparcie s ię  narodo
wości. które dzięki Bogu, rzadko s ię  zdarza.

„Panowie! godne ubolew ania są te stosunki, a najw ięcej ubo
lew ają nad niem i te  częśc i ludności p o lsk iej, które wstrętne  
wszelkiem u nielegalnem u kierunkowi, przy obstawaniu przy pra
wne tam  najmniej znajdują poparcia, gdzie są  uprawnione go  
szukać, t_. j. u naczelnych władz kraju.

„Czyż można się  zatćm  dziwić, panowie, że  śród takich sto
sunków ludność polska z popędu w łasąej konserw acji, pozbawiona

naturalnego poparcia, gromadzi s ię  koło m ężów jaśn iejących  cha
rakterem i czystością obyczajów; la  m ężowie ci, bez wyboru, n ie
jako przez m ilczącą zgodę wywierają wpływ, jak i trudno by zna
leźć gdzieindziej i który istn ieć tylko m oże śród takiego położe
nia rzeczy, jak ie  je s t  w Poznańskiem . O skarżenie sam o wym ię- 
nta dwóch takich mężów' — których, za iste , znaczenia nie umie 
zrozum ićć; wym ienia nam Gustawa Potw orow skiego, a jako na
stęp cę jeg o  A dolfa Ł ączyńskiego, Panowie! cofnę się  tu jeszcze  
krokiem  dalej, aby z poczuciem  czci jednego jeszcze  nazwać wam 
m ęża, którego pam ięć nigdy się  nie zatrze w W  K s. Poznań
skiem , a którym jest  Dr. Karol M arcinkowski! W ym ieniając tu 
trzy tylko nazw iska, nie chciałem  dotknąć nikogo z żywych lub 
um arłych, ani tóź zapoznać zasługi innych; ograniczyłem  się  na 
tych trzech nazw iskach, poniew aż Potworowskiego i Ł ączyń sk ie
go wym ieniło o sk arżen ie, z M arcinkowskim  zaś nikt sic nie ze 
chce ubiegać o palmę.

„Panowie! nie nia zapewne lepszego dowodu na poparcie 
antirewolucyjnego usposobienia w W . Ks Poznańskiem , ja k  owo 
przyznanie skargi, iż  m ężowie tacy, którzy nigdy nie taiii swych  
przekonań, żc jedynie na polu legalnem  należy w alczyć o utrzy
manie narodowości, iż m ężow ie tacy nie tylko posiadają wpływ, 
ale znaleźli bezwarunkowe niem al posłuszeństw o. W szyscy trzej 
m ężowie ci walczyli w r. 1830 31 przeciw' Rosji, a n ie—jak  się  to 
zapewne teraz przekonał pan naczelny prokurator—bezpośrednio  
lub pośrednio także przeciw  Prusom, czego im nikt przecież nie 
poczyta za zarzut; odtąd nigdy oni nie wzięli udziału w czyn
ności potępionej przez prawa karne, aż nareszcie spotkać mu
siało p. Ł ączyńskiego w obecnem  oskarżeniu, które tylu nam do
staw iło dziwolągów, przydomek dem agoga i konspiratora Pra
w da. że oskarżenie nawet w tom plaidoyer. usiłow ało z okólnika  
pp. Ł ączyńskiego i K oczorowskiego, jakoteż z konceptu pierw sze
go do mowy wyprowadzić sztuczne wnioski o istocie czynu przed
sięw zięcia  zbrodni stanu; przecież sądzę, że jeśli w łaśnie w skryp
tach rzeczonych znajduje się  przestroga, aby na teraz n ie  brać 
udziału w popieraniu powstania w K rólestw ie P olsk iem . toć ar
gum entacja taka na tej samej niem al stoi w ysokości, co ów wnio
sek p. naczelnego prokuratora, który, jak wiadomo z odez-wy z a- 
b r a n i a j ą c e j  w szelkiego udziału czynnego w powstaniu Poznań
skiem u i Galicji, doszedł do twierdzenia, jakoby właśnie w Po- 
zuańskiem  i w Galicji miało wybuchnąć powstanie.

..N ie będą tu bliżej obecnie roztrząsa’’ treści obydwóch  
skryptów; być m oże, iż m i się  później nastręczy ku temu sposo
bność; tę. tylko uczynię uw agę, że p. naczelny prokurator przy 
krytyce rzeczonych dokumentów, ważną rzecz pom inął, t. j. że  
jeśli się  coś pisze lub mówi celem  przekonania innych, nie mo
żna w szystkiego wypowiedzieć bezwzględnie i bez żadnej ogródki, 
i że dla tego wydaje' się  sposób, w jaki pism a owe były skoncy- 
powane, niewytłum aczonym  dla pruskich urzędników, m ianowicie 
dla tych , którzy o stosunkach naszych żadnego nie maja wyo
brażenia “

Posiedzenie z dnia 22 listopada:
Po zagajeniu posiedzenia, rozpoczyna się plai

doyer w sprawie:
3) Obżalowanego bibljotekarza Józefa R ustejki 

ze Żmudzi.
P. A dlung, z powodu wysokiego w ykształcenia 

oskarżonego, nie może przypuścić, aby ten był tylko 
sekretarzem  hr. D ziałyńskiego, lecz że stał z ostatnim 
w poufnych stosunkach i bral udział w naradach ko
mitetu, z czego znów wypada, że był tegoż członkiem; 
p. A dlung przeto wnosi, na mocy § 34 kodeksu k a r
nego, k tóry  na wspólników przedsięwzięcia zbrodni
czego, tęż samą naznacza karą co na sprawców tako
wego:

„o karę śmierci za zbrodnię stanu ."
Rzecznik Janeck i zbija startowczo zarzuty prze

ciw K osińskiem u, poczem przechodzi do spraw y Ru 
stejki; w obronie oświadcza: iż prokuratorja w stawia
n iu  wniosków O karę śm ierci, podobną jest do lichwia
rza, który jaknajw iększej z goły żąda ceny, aby choć 
cokolwiek otrzym ać; czemu prokuratorja przeczy, 
tw ierdząc, iż postępuje w edług sum ienia; następnie 
Janeck i zbija po m istrzowsku zarzuty oskarżenia, 
i w końcu w ykazuje, że ponieważ Rustejko nie jest 
Prusakiem , ale rodem z Litwy, przeto w najgorszym 
razie można go oskarżyć o zam iar oderwania Króle
stwa Polskiego i Litwy. Dla tych powodów wnosi 
obrońca: o zupełne uwolnienie obżalowanego.

Rustejko dodaje: iż w żadnem z pism swoich nie 
użył w yrazu: P ru sy ; i że jakkolw iek urodzony na 
L itw ie, zostaje obecnie pod obroną praw  cesarstwa 
francuzkiego.

4) W ładysław a Smiśniewicża ze Sródy, studenta 
un iw ersy tetu , p rokurator i rzecznik Lisiecki uznają 
niewinnym. Sąd zastrzega sobie uchwałę.

5) Agronomowi W alerjanow i M rowińskiemu z Go- 
ścieszyna,,: zarzucono udział w zakupyw aniu broni. 
Ponieważ czynność tę udowodniono obżałowanemu 
w jedny<n tylko wypadku, naczelny prokurator przeto 
upatruje maloważny udział w zbrodni stanu, i dla tego 
wnosi tylko naprzeciw  obżałowanemu:

,.o karę  6 lat w ięzienia w cuchthauzie."
Rzecznik L ent oświadcza, że nie może akcepto

wać postawionego naprzeciw  obżałowanemu w niosku 
„o maloważny udział“ w przedsięwzięciu zbrodni sta- 
nu; gdyż albo to, co naczelna prokuratorja  mieni być 
zbrodnią stanu , rzeczywiście is tn ia ło , albo też nie 
istniało; może b jć  zatćm tylko mowa o ukaran iu  
zbrodni stanu lub o uwolnieniu. W  ogóle obrało oskar
żenie tego rodzaju metodę w postępowaniu, iż obrona 
widzi się zmuszoną ja k  najżyw szy podnieść tu pro
test, chociażby naw et prokuratorja upatryw ać w tćm 
chciała obrazę, ja k  to już raz się zdarzyło. Należy 
przypuścić że wszystkie trzy  faktory w obecnym fun- 
gujące procesie, t. j .  wysoki trybunał, p rokuratorja  
i obrona, równóm są ożywione poczuciem obowiąz
ku. Stanowisko obrony przepisane je s t prawam i po- 
zytywnemi. Przepis praw ny opiewa: obrona w inna 
bronić sprawy swoich kljentów w iernie, troskliwie 
i z jak  najstaranniejszą uw agą, i nie dać się obała- 
mucić względami bojaźni ludzkićj lub innemi. I  w isto
cie taką jest tendencja , z którćj obrona wychodzi 
i wypełni ona obowiązki swego urzędu bez bojaźni 
i bez względu na inne poboczne przyczyny. Można 
także bezwątpienia przypuścić, że w szystkie trzy  wy
mienione faktory zarówno by się uradowały, gdyby 
rezultatem obecnego procesu, którego się wszyscy n ie
mal spodziewają, było uwolnienie obżalow anych; gdyż 
w tak im  razie doznałoby państwo zadowolenia tego, 
iż zam iast 133 zbrodniarzy stanu , ujrzałoby na  ławach 
tych tyluż najszanowniejszych mężów, którzy być może, |

iż przekroczyli przepisy policyjne, lecz nigdy przecież 
nie zawinili przeciw państwu.

Ponieważ oskarżenie nic nie dowiodło przeciw 
posądzonemu, a gdyby i dowiodło, to pod żadnym 
pozorem nie istnieje zbrodnia stanu , a zatem wnosi
0 uwolnienie M rowińskiego, w tym  duchu przemawia
1 obżałowany.

6) Literatowi Józefowi Zórawskiem u z Poznania, 
zarzuca oskarżenie wspierania powstania przez w er
bowanie ochotników, tudzież wiadomość i podział ten 
dencji komitetu. Z tćj okoliczności, p. M ittelstaedt 
określa stanowisko „D ziennika Poznańskiego, jako 
pisma nie lojalnego, wykroczenie zaś p. Zórawskiegc 
uznaje małowaźnem i dla tego wnosi:

„o karę  6 la t w cuchthauzie i oddanie pod dozór 
policyjny. "

Rzecznik Lew ald uprasza o glos w imieniu całej 
obrony, celem odparcia uwagi pana zastępcy proku- 
ratorji. znanego asesora M ittelstaedta, którą tenże cały 
stan adwokatów obraził. Zastępca prokuratorji tw ier
dził, że naw et w prawodawstwie znajdują się naprze
ciw adw okaturze w yrażenia, k tórychby nie należało 
używać. Obrońca zaUwaźa, że m ąż, k tóry  zwrócił 
p rokuratorji uw agę, iż nigdy zapewne nie miała do 
czynienia z lojalniejszą obroną, ja k  obecna, całkiem 
inne zajm uje stanowisko niźli pan zastępca prokura- 
torji. Nie zawsze zdolen je s t urząd osłonić osoby: 
pan zastępca prokuratorji m a tu  przed sobą mężów 
posiwiałych w urzędow aniu, i żadną m iarą nie ma 
praw a do napaści na adwokaturę.

P rokura to r M ittelstaedt odpiera, że zdaje mu się, 
jak o b y  pan obrońca wcale go nie był słyszał. Innej 
odpowiedzi dać mu nie umie.

Rzecznik Lent: ta  odpowiedź powoduje mnie do 
przytoczenia słynnej zasady K senokratesa, który razu 
pewnego oświadczył:

„ P °  tysiąc razy  już żałow ałem , iż mówiłem:
nigdy przecież, żem m ilczał;" 

i d l a  t e g o  t u  z a m i l c z ę .
Co zaś dotyczy cytat z C icerona, które pan pro

kura to r wplótł w oskarżenie, w ątpię, aby po ty lu  w :e- 
kach , które minęły od czasów Cicerona aż dotąd, 
można do obecnego oskarżenia zastosować podobne 
studjm n; w żadnym  razie przecież w tym  kierunku, 
w jak im  się zwykło interpretow ać dzieła wielkiego 
Rzym ianina. Ze względu na napaść pana prokuratora 
na adw okaturę, raz jeszcze powtórzyć m uszę, iż ona 
je s t tego rodza ju , że nie warto na nią wcale odpo
wiadać !

T u  przystępuje obrońca do zbicia zarzutów, uczy
nionych obżałowanemu /o raw sk iem u , i dow odzi, że 
wszystko cokolwiek obżałowany powiedział lub  na
pisał, wbrew  się sprzeciwia przypuszczeniu, aby tenże 
jak iebąd i know ał zam iary przeciw Prusom  W szystkie 

/a rty k u ły , które obżałowany napisał przed rew izją 
w pałacu D ziałyńskich, udow adniają, że przedsięwzię
cie było skierowane jedyn ie  przeciw barbarzyńskiem u 
panowaniu Moskwy, że wreszcie obżałowany ja k  naj- 
stanowczej oświadczył się przeciw Mierosławskiemu. 
Sm utnem  je s t zjawiskiem, powiada mów'ca. ja k  dalece 
się różnią zapatryw ania prokura to rji i obrony. P rzy 
wiodę tu tylko słowa Goethego, k tóre może rjajlepiej 
scharakteryzują pojmowania prokuratorji. Otóż Uoethe 
powdada w swej Ifigenii: „Człow iek chociażby najle
pszy, przyzw yczaja umysł swój do okrucieństw a i s ta 
wna dla siebie w końcu to naw et, co potępia, jako 
praw o."

O brońca wmosi o uwTolnienie obżalowanego.
P rokurator M ittelstaedt zauw aża, że bynajm niej 

nie dotknął obrony osobiście, lecz że przeciwnie obrona 
w ystąpiła naprzeciw  niemu osobiście, tak  dalece, iż 
obawiał się , aby  mu w końcu nie przedłożono jego 
m etryki i w ykazu .starszeństwa.

O bżałowany Zóraw ski oświadcza, że nigdy nie 
żywił tendencji nieprzyjaznych naprzeciw  Prusom  
i pod żadnym  względem nie je s t winnym  zbrodni 
stanu. " (D.- c. n.).

—  „B res. Z eitg ." pod dniem 24 b. m., podaje 
z najpew niejszych (?) źródeł wiadomość: że car po po 
wrocie z Nizzei, wydał do Berga tajem ną instrukcję, 
aby  tenże, po śeisłem zbadaniu usposobienia Króle
stwa Polskiego, szczególniej W arszaw y, doniósł: w któ 
rych okręgach wojennych stan oblężenia może być 
zniesionym , następnie, od m ieszkańców tych okręgów, 
w których stan oblężenia zniesionym  zostanie, adres
0 wcielenie Królestw a Polskiego do Rosji proszący, 
przedstawić. W  w ypadku, gdyby ta  wiadomość o którćj 
prawdzie wątpimy, była rzeczywistą, spodziewamy się, 
że nie znajdzie się ani jedna zdradziecka ręka, coby 
śmiała podobnie piekielny adres podpisać

-j— Depesza z Petersburga 28 listopada donosi: 
dzienniki urzędowe ogłosiły z obszernem i uwagam i 
dek re t, zaw ierający szereg środków m ających pole 
pszyć stan duchowieństwa parafialnego w Królestwie 
Polskióm , przez sekularyzację klasztorów, w których 
nie znajduje się kanoniczna liczba księży, a zamknięcie 
tych, k tóre brały udział w powstaniu. Zakonnikom
1 zakonnicom m a być wolno albo przejść do pozosta
łych klasztorów albo wydalić się za granicę. Dobra 
i dochody klasztorów użyte będą wyłącznie n a  zakłady 
dobroczynne naukow e i dla duchowieństwa parafial
nego (o ile nie zostaną rozkradzione przez władze mo 
sltiewskie cywilne i wojskowe)

Depesza z W arszaw y z8 listopada donosi: że dekret 
powyższy został już  wprowadzony w wykonanie. Zam 
knięto 71 klasztorów męzkich i 4 żeńskie, jak o  nie 
mające kanonicznój liczby członków, (bo ich powie 
szono aibo w ysłano na Sybir), a 3 J  za to, że miały 
udział w powstaniu.

— D ziw ny przedstaw ia widok dziennikarstw o mos 
kiewskie, do którego rozumie się zaliczam y „Dzień. 
W arsz.", „O stsee-Z tg" i inne polakożerczych lub dzieg.
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ciowycłi te n d en c ji pism a. N ie chodzi nam  bynajm n ie j
0 uczciwość i p raw dę, tój w ym agać nie podobna, lecz 
chcie libyśm y loiki, a  i te j doszukać się n iem ożna. P o d 
czas k ied y  B erg  i M uraw iew  w m anifestach  i m ow ach 
p u b liczn y ch  uspoko jen ie  ,,k ra ju  polskiego*' głoszą, 
k ie d y  z każdej okolicy  zebrano  w ierno-poddańcze 
ad resy , k ie d y  zn iszczenie zda je  się doszło sw ego apo
geum , k ie d y  M uraw iew , ja k  daw niej w szubien icę
1 k n u ty , dziś w k rzy ż y k i się baw i, i w podróżach, 
ja k  zapew nia  „W ileń sk i W ies tn ik " , cześć re lig ijn ą  
spo tyka , posłuchajm y  co m ów ią „M oskow skija  Wie- 
dom osti“  w n rze 23 9 :

„O dpow iedzą nam , że cała a g itac ja  je s t  dziełem  
k ilk u  in try g an tó w  za  g ran icą , k o rzysta jących  z p ie
n iężnej zapom ogi p rzy jac ió ł sp raw y  polskiej, lecz że 
w  gran icach  rosy jsk ich  P olacy  ucichli zupełnie, i j e 
żeli nie szczerze^pogodzili się z R osją, to  p rzynajm nie j 
p rzekonali się z doś • iadczen ia  o n iepodobieństw ie roz
poczęcia now ój w alk i w celu p rzyw rócen ia  sam oistnój 
P o lsk i w daw nych  je j g ran icach . N iepraw da. Co za 
g ran ic ą  rob i się mriiój więcej jaw n ie , to w  R osji n a  
d rodze podziem nych  in try g  i ta jn y ch  ag itac ji. P osłu 
chajc ie  ty lk o  rozp raw  polskich  k ó łe k  w  W iln ie , K i
jo w ie , O dessie, a  p rzekonacie  się, że tam  n ie odstą
piono jeszcze od pop rzedn ich  nadzie i. I  owszem, 
nadzie je  te  te raz  głów nie n a  nowo n ab ie ra ją  życia.

Rzeczyw iście, n iep rzy jem n e w iadom ości docho
d zą  nas z „zachodn iego  k ra ju "  (z L itw y). W  po łu 
dniow o-zachodniej R usi rozszerza  się duch  niezgody, 
w zajem nego n iezadow oln ien ia i n iew ia ry  pom iędzy 
tam ecznem i w ładzam i i ludnością w łościańską, k tó ra  
w  n iek tó ry ch  okolicach, ja k  nas zap ew n ia ją  naoczni 
św iadkow ie, okazu je  w y raźn y  opór p raw nym  rozpo
rządzeniom , n ie  chce oddać broni, w ydanój chłopom  
podczas przeszłorocznego  b u n tu , k ry je  się po lasach, 
i n aw et zam yśla o zupełnem  w yjściu  z R osji. D ucho
w ieństw o praw osław ne, k tó re  stanow i n ajw iększą obronę 
ro sy jsk ie j narodow ości w „zachodnim  k ra ju " , często 
sp o ty k a  p rzeszkody  tam , gdzieby  pow inno znalezć 
na jzupe łn ie jszą  pom oc i w spółczucie. Ja k z o  nie m ają 
się cieszyć n iep rzy jac ie le  R osji z tak ieg o  położenia 
rzeczy , k tó re  ro zd w aja  i para liżu je  żyw e siły  ro sy j
sk ie (w oryg inale  w szędzie ru sk ie , P . R  ). Jeże li 
k sięża  ( k s i e n d z  w  m oskiew skiem  oznacza zaw sze k a 
p łan a  kato lick iego , P . R.) n ap o ty k a ją  p rzeszkody  
w  swojój polsko-kato lick ićj p ropagandzie , ze strony  
ro sy jsk ich  w ładz, to  te  p rzeszkody  bynajm nió j nie 
doprow adzają  ich do rozpaczy , p rzeciw nie , podnoszą 
ich gorliw ość; —  lecz, g d yby , czego uchow aj Boże! 
w  dz ia łan iach  podn iesien ia  narodow ości rosy jsk ie j 
w  daw niej po lsk ich  prow incjach , poddali się adm in i
s tracy jn y m  przepisom , podejrzeniom , tudz ież  zaczep
nem u  i zazdrosnem u nadzo row i; to  bard zo  słusznie, 
że nie m ogliby z poprzednim  zapałem  spełniać ogólny 
po ży tek  m ające n a  celu obow iązki. Je ż e li p rz e to p ie  
zaufam y obecnym  ogólnym  i po jedynczym  siłom, j e 
że li n ie  pow ołam y ich, ab y  zabezpieczyć „ k ra j za
chodni** R osji, od rzym sko-kato lie ldó j p ro p ag an d y  i pol
sk ich  in try g , to  m ożem y śm iało w yznać, że z tój w alk i, 
k tó rą  p row adzi p o lsk a  "organizacja te raz , i k tó rą  p rzy 
go tow uje  w szerszym  zak resie  n a  przyszłość, w y j
dziem y zw yciężeni m oraln ie i że ta  k lę sk a  m ora lna  
spow oduje następn ie  szkody  m a te rja ln e ."

Czegóż w ięc chce p. K atkow , za rzu ca jący  rzą 
dowi niedołęztw o, narodow ości rosy jsk ie j b ra k  stoso- 
w nój energ ji i  rozum u, po lsk iem u duchow ieństw u 
w pływ  znakom ity , P olakom  w ytrw ałość w  patrjo tycz- 
nych  p rz e d s ię w z ię c ia c h ? ...  Z d a je  się, że w szystk ie 
śro d k i w yniszczenia w yczerpali A nenkow y, M ura- 
w jew y  i ich sa telici; to w szystko  okazało  się n ie  wy- 
starczającem . W y n iszczy ć  prze to  do szczętu, w ylu
dnić, w yw ieszać, każe im K atkow  pozostałych  naszych 
rodaków . I  to  napróżno. M y zaś w tój odezwie, 
ty lk o  now ą zapow iedź n ied a lek ich  o k rucieństw  w i
dzim y.

—  D n ia  19 b. m „ w ysłano  z W a rsza w y  now y 
tra n sp o rt n a  S y b ir z 95 osób złożony, w liczbie tej 
5 kob ie t, i E c k e rt, n a  k tó ry m  w S ied lcach  o czein 
w  swoim  czasie donieśliśm y, odby to  obrzęd śm ierci, 
n as tęp n ie  n a  12 ła t cięk ich  robó t w  k o p a ln iach  u ła 
skaw iono.

 „W ileńslc ij Wiestnik** w  n rze 124 zam ieszcza
korespondencję  z T ro k , opow iadającą  o o tw arc iu  w d. 
(17) 29 paźdz. w m ieśc ie  T rokach , pierw szćj w  tam ecz
nym  pow iecie szko ły  ta k  zw anej p rzez  M oskali n a 
r o d u  w ó j ,  t. j .  m oskiew skiej, w obec popów, piew- 
czyków , czynow ników  w ojskow ych i przeszło  300 wło
ścian  z sąsiednich  okolic, spędzonych  przez po licję 
z iem ską n a  ten  obrzęd. N a podw orcu przeznaczonego 
n a  szkolę dom u w sty lu  m oskiew skiego  budow nictw a, 
a  zbudow anego  głów nie za  sta ran iem , n ic  pew no nie 
kosz tu jącem  byłego  pom ocn ika w ojennego nacze ln ika  
k a p ita n a  P an iu ty n a , odpraw iono  nabożeństw o, m a się 
rozum ieć praw osław ne. K oresp o n d en t nie zan iedbał 
zw rócić sw ojój uw agi n a  w r a ż e n i e ,  ja k ie  w yw arło  
nabożeństw o praw osław ne n a  obecnych w łościan-ka- 
tolików , p rzysłuchu jących  się i p rzy p a tru jąc y ch  ow em u 
nabożeństw u  ze w spółczuciem . Mówi koresponden t, 
że w rażen ie  to, w idoczne było w  tw arzy  i ruchach  
w łościan... po jm ujem y dobrze to  w rażen ie!

P o  nabożeństw ie, w o jenny  nacze ln ik  pu łkow nik  
T ołm aczew , ugaszczał w łościan. W  dziedz ińcu  szkoły  
n a  stołach s ta ła  p rzy g o to w an a  z a k u s k a ,  piwo i nie
zb ęd n a  w ódka, m a jąca  w M oskw ie znaczenie p raw 
dziw ej lu stra lnó j w ody, p rz y  w szelkich  pub licznych  n a 
rodow ych obchodach. P ierw szy  toast owem carsk iem  
winem , przynoszącem  k aź n ie  m iljony, w niósł naczel
n ik  w o jenny  za zdrow ie „c a ra  osw obodziciela" miljo- 
nów , p rzy  czem  u ręcza ł w łościan b y  n ie daw ali w iary

n iep rzy jazn y m  wieściom , że owe szkoły  narodow e za
k ła d a ją  się z celem  szkodzen ia  ich re lig ji. (?)

Z  kolei wniesiono toasty  n a  cześć g łów nego n a 
cze ln ik a  k ra ju , za pom yślność szkół narodow ych  itd. 
Poczem , pozostaw iw szy w łościan p rzy  urzędow ój uczcie, 
in te lligenc ja , to je s t  popi, czynow nicy  i oficerowie, 
udali się na obiau do m irow ego p ośredn ika  C zernie- 
w skiego, gdzie pow tórzono też sam e toasty , zapew ne 
szlachetnym  szam panem , i baw iono się w esoło do p ó 
źnego w ieczora. T y łe  o o tw arc iu  szko ły ; uczniów  m a 
b y ć  70 ; o program acie n a u k  ko responden t nic nie 
m ówi, uw aża jąc  to w idać za rzecz po d rzęd n ą  po za- 
kusce i toastach.

—  „W ileń sk ij W iestnik** w ie rn y  służbow y k ro 
n ik a rz  czynów  w ieszatelsk ich , w n rze  123 opow iada 
nam  o kom edji carsko-praw osław nej, ja k a  m iała m iej
sce w e w rześn iu  t. r. w m iasteczku  „ K o rm y "  w po
w iecie rohaczew skim  g u b ern ji m ohylew skiej, m ianow i
cie o uroczystem  w łożeniu podczas obrzędu chrztu , 
sreb rnego  k rz y ż y k a  przysłanego  z b łogosław ieństw em  
czynow nem  przez carowę, n a  w y b ran e  z pom iędzy 
w łościan  niem ow lę. T a k  w ięc k rzy ze , zak azan e  ja k o  
dem onstrac ja  po lityczna w Polsce, doczekały  się dziś 
zaszczytu , że są podw yższone do godności m ody dw or- 
skićj St. P ete rsbu rgsk ió j i dem onstru ją  niem i M oskale. 
O jcem  chrzestnym  owego dziecięcia łudu , b y ł sobie 
po prostu  stanow y p rystaw  n ie jak i H aw ry ło  Illin icz, 
podług słów ustępu  „ W ie s tn ik a "  n ap raw d ę  p raw osła
w ny syn  cerkw i i w ierny  syn o jczyzny, k tó ry  w brew  
zw yczajom  ehrześciańsk im  obow iązującym  przed  k a 
żdym  w ażn iejszym  czynem  w życiu  w estchnąć do 
Boga, n ak a za ł sw oją po licy jną  pow agą pom odlić się 
za zdrow ie carow ej, poczem  odbył się obrząd  ch rz tu  
z w łożeniem  srebrnego  k rz y ż y k a  od carow ój.

P od łu g  słów tego ustępu  ta k  k rzy ż  j a k  i niem o
w lę m iały  być ucałow ane przez d w a tysiące  przeszło 
zeb ranych . N astępnie udano  się do dom u popa, gdzie 
by ła  przygo tow ana z a k u s k a  i gdzie p ry s taw  Ilin icz, 
k a z a ł dać w szystk im  po czarce w ódki i w zniósł toast: 
„dz ia tw a! za  zdrow ie ojca naszego H o su d a ra  Im pe
ra to ra !  u ra !“

R esztę dopełn iam y w łasnem i w yrazam i „ W ie s t
nika*: P o  p rystaw ie , s ta rszy  we włości, (t. j .  sołtys)
m łody w iek iem , lecz sta rzec  z dobrem  sercem  i ro 
zum em  zaw ołał: „ b ra c ia !  im p era to r nasz ojciec i z b a 
w iciel! u ra !  cesarzow a i R o sja  nasze rodzone m a tk i!  
u ra !  M uraw jew  nasza  tw ie rd za! u ra !  N acze ln ik  gu 
bern ji nasz n iezrów nany  d o b ro cz y ń ca ! u ra !  P ośredn ik  
nasz pokój i dusza! u ra ! S tanow y nasza  w iern a  straż 
u ra! I  za  każdym  w ygłoszeniem , grzm iące u ra  z czy
stego se rca  się powtarzało.** T a k ie  to  są m oskie
w sk ie  dem onstracje  niew oli n a  L itw ie , za  k tó re  roz- 
m anifestow aw szy  W ieszatiel p ien iędzm i złupionem i 
z P o laków  i o rderam i płaci.

P rzeg ląd  polityczny.
W szy stk o  co w osta tn ich  dn iach  p rzew idyw ano i z a 

pow iadano  w przedm iocie za ła tw ien ia  kw estji księztw  
n ad e lb iań sk ich  przez P ru sy  i A ustrję , spełn ia  się rze
czyw iście. M iędzy B erlinem  i W iedn iem  n iezgoda je s t  
najzupełn ie jsza . P odpisan ie tra k ta tu  p o k o ju  stało się 
hasłem  ty ch  niezgod; P ru sy  odm aw iają  w ycofania 
w ojska z księztw  i dom agają  się oddalen ia  kon tyn - 
gensu  zw iązkow ego. A u strja  pop iera  żądanie państw  
zw iązkow ych i stanow czo o p ie ra  się odsunięciu sejm u 
n .endeck iego  od udziału  w osta tecznem  u regu low aniu  
tój kw estji.

P la n y  g ab in e tu  berliń sk iego  najw yraźnó j ob ja
w ione są w a r ty k u le  urzędow ego d z ien n ik a  p an a  B i
sm a rc k : „D opók i państw a k tó rym  pow ierzoną by ła  
ex e k u c ja  zw iązkow a w księztw ach , w zb ran iać  się b ęd ą  
z odw ołaniem  swoich w ojsk , m ówi „N ord. Z tg “ do
pó ty  rząd p ru sk i postanow ił n ie  p rzystępow ać do osta
tecznych  negocjacji w przedm iocie przyszłości księztw.**

Z d aje  się że nie m o ż n a  ośw iadczyć się form alniej. 
D ow iadujem y się p rzytem , że g ab in e t p ru sk i w ysła ł 
do D re zn a  i H an n o w eru  pełnom ocników , k tó rzy  po
dobno m a ją  w ystąp ić z pogróżkam i do rządów  S axon ji
i H annow eru .

N akon iec  depesze z H am b u rg a  doniosły, że w oj
sk a  p ru sk ie  za jm ujące księztw a, o trzy m ały  rozkaz  po
zostan ia w  swoich stanow iskach  i to  w  chw ili k ie d y  
zapow iadano  ew akuac ję  Szlezw igu  i H o lsz tynu , ja k o  
n a tu ra ln e  następstw o podp isan ia  tra k ta tu  pokoju . P iszą  
z B erlina  że to  zadziw iające rozporządzen ie  uw ażane 
je s t  ja k o  dem onstrac ja  p rzeciw  państw om  d ru g o rzęd 
nym ’ i p rzeciw  A ustrji, k tó ra  grozi postaw ieniem  się 
po stron ie  tych państw .

W  księztw ach  zn a jd u je  się je d n a  już ty lko  b ry 
g ad a  a u s trjac k a , a w ojsko sask ie  i h annow ersk ie  w y
nosi SOUO ludzi. . . . . .

Z d a je  się że postanow ien ia dw oru  w iedeńsk iego  
rów nie są stanow cze ja k  p lan y  p. B ism arck . K ores
p o ndenc ja  z B erlin a  m ówi o osobistem  w dan iu  się 
w  tę  sp raw ę cesarza  F ra n c isz k a  Józefa.

W zeszłą n iedzie lę  rep rez en ta n t au s trjac k i w B er
lin ie  w ręczy ł k rólow i w łasnoręczny  lis t swego^ m o
narchy , w k tó ry m  tenże ośw iadcza w  najp rzy jazn ię j- 
szych w yrazach , że zn a jd u je  się w zupełne j niem o
żności pop ieran ia  po lityk i p. B ism arck  przeciw  sejm o
w i n iem ieck iem u i odw ołuje się nalega jąco  do os°bi- 
s ty ch  uczuć k ró la  W ilhelm a i prosi go najuprzejm iej 
a b y  się szczerze porozum iał z A u s tr ją  i zgodnie z nią 
pow ierzy ł rozstrzygń ien ie  b ieżących  kw estji sejm ow i, 
ja k o  urzędow em u organow i Z w iązk u  n iem ieckiego.

T o  żądan ie  cesarza au s trjack ieg o  k tó re  je s t  pra- 
tvie o tw artem  zerw aniem  z po lityką  dw oru b erliń sk ie 
go spraw iło  tu  dość p rz y k re  w rażenie. C hociaż kró l 
W ilhelm  dalek im  je s t  od p rag n ie n ia  ze rw an ia  z w ię

kszością*^ jm u , je d n a k ż e  n ie pozosta je  m u  n ic ja k  
ty lk o  albo ug iąć się pod ja rz m o  państw  drugo rzęd 
nych , z rz ek a jąc  się p rog ram u  k tó ry  sam  przedstaw ił 
w  czasie podróży w  Szlezw igu, a  k tó ry  zasadza się 
n a  ścisłym  zw iązku  przyszłego m onarchy  księztw  
z P rusam i, albo zm usić A u strję  do po lityk i jasnćj 
i stanow czej.

Słow a k tó reśm y  pow yźćj p rzy toczy li z „N ord . Z tg "  
w sk azu ją  że n a leg an ia  cesa rza  au s trjack ieg o  nie zn a 
laz ły  p rzychy lnego  u c h a ; te ra z  ty lk o  c iekaw a rzecz 
co zdecydu je  g ab in e t w iedeńsk i i co odpow iedzą dw ory 
sask i i hannow ersk i, w ysłańcom  prusk im ; a  nakon iec  
co uczy n ią  P ru sy  je ś li te  dw a rzą d y  n ie ustąp ią  ich 
w ym aganiom . W iadom o że w sp raw ie  R endsburga, 
baron  B eust ośw iadczył, że n a  przyszłość nie ustąp i 
ch y b a  zb ro jne j przem ocy. S łychać n aw et że w ojsko 
sask ie o trzym ało  ju ż  rozkaz  b ro n ien ia  do upadłego 
prow incji ja k ie  za jm uje  obecnie w księztw ach. P ięk - 
nab y  to  by ła rzecz żeby  przyszło  do krw aw ego s ta r
cia m iędzy w ojskam i n iem ieck iem i i p rusk iem i, żeby 
bohaterow ie D ypp lu  i D an n ew irk u  w im ie ciaśniejszój 
o jczyzny, z tc z ę li w alczyć przeciw  obszern iejszej oj
czyźnie, bo j a k  czy te ln ikom  naszym  w iadom o, p ru 
sacy  m ają  ciaśniejszą ojczyznę to  je s t  P ru sy  i obszer
n ie jszą  to je s t  N iem cy.’ Je d n a k ż e  tru d n o  spodziew ać 
s ię 'ta k ic h  ostateczności, szczególnie z uw agi, że A u 
s tr ja  w tój chw ili n ie  może ry zy k o w ać  się n a  w ojnę 
z P rusam i.

P iszą  z K iel, że w  w ielu m iastach  księztw  m iały  
m iejsce now e m anifestacje , i że p rzy słan e  zostały  
z w ielu  m iast i w ielk ich  k o rp o ra c ji ad resy , je d n o - 
zgodnie ośw iadczające się p rzeciw  w szelkim  projektom  
a n n e x y jn y m  i żądające niezaw isłości Szlezw igu i H o l
sztynu .

Z auw ażano , że p u łk i au s trjac k ie  opuszczające 
księztw a, żegnane są z najserdeczn iejszym  zapałem  
i p rzychy lnością p rzez lud.

M am y obecnie ca ły  te x t ad resu  przedstaw ionego 
R eichsra tow i aus trjack iem u , w ad resie  tym  w yraża 
się op in ja  nie opozycji ale całego sk ładu  Izby . O po
lityce  zagran icznój do k u m en t ten  w y ra ża  się bardzo  
ogólowo, p rzyznając  po trzebę poko ju  eu ropejsk iego , 
będącego n iezbędnym  w ąrunk iem  pom yślności d la  A u 
strji, k tó re j s tan  p raw dziw y  ale n iepocieszajacy  w cale 
sk reślony  jest szczerze w adresie , w raz z w skazan iem  
rządow i drogi, j a k ą  pow inien  postępow ać w celu  po 
lepszen ia tego stanu .

Co do k w estji n iem ieck ie j, ad re s  je s t  daleko  k a- 
tegoryczn ie jszym  i o tw artszym . O strzega  on rząd  ab y  
nie poświęcał sym patji całych N iem iec d la  p o p ie ran ia  
osobistych in teresów  P ru s  i w zyw a go ab y  bronił 
p raw  zw iązkow ych, aby  w spiera ł rządy  słabe, ab y  
energ iczn ie  dąży ł do u rzeczyw is tn ien ia  reform y zw iąz
kow ej, d la  po łożenia tam y  pochłania jącym  i rozprzę- 
gającym  dążnościom , grożącym  Z w iązkow i N iem iec. 
A dres chce ab y  k rew  a u s tr ja c k a  p rze lan a  w księz
tw ach, p rzyn iosła  korzyść d la  tego k ra ju , k tó ry  czeka 
do tąd  spe łn ien ia  sw oich życzeń  i zachęca rząd  ab y  
uw ieńczy ł sw oje dzieło zapew nia jąc  księztw om  w spół
dzia łan ie  sejm u niem ieckiego, używ anie ich p raw  i sw o
bodę u regu low an ia  w ed ług  w łasnych  po trzeb  swoich 
spraw  i losów.

U stęp  ten  je s t  n a d e r  znaczący; cały  on w ym ie
rzony  je s t  p rzeciw  P rusom  i w skazu je  gab inetow i 
w iedeńskiem u drogę, k tó rą  pow inien postępow ać, j e 
żeli chce być w zgodzie z op in ją pub liczną w całych 
N iem czech.

Co do kw estji s tanu  oblężen ia w G alicji, ad re s  
w y raża  się w  następu jący  sposób:

S m utne w y p ad k i w królestw ie polskiem , k tó re  
sprow adziły  w yjątkow e środk i w jednó j części cesar
stw a, g łęboko n as sm ucą. Izb a  oczeku je  od rządu , 
w ym aganego  przez k o n sty tu c ję  p rzedstaw ien ia  po
wodów, k tó re  w ed ług  niego po trzebnem i uczyn iły  te  
środk i w y ją tk o w e i ta k  d ługie ich trw an ie , j a k  rów 
nież rezu lta tów  do ja k ic h  one doprow adziły , ale n ie  
może się w strzym ać od w yrażen ia  żądan ia, ab y  ten  
w y ją tkow y  s tan  został j a k  najp rędze j zniesiony, je że li 
to  n a tychm iast uczynić się nie da.

W  dn iu  29 lis topada senat w łoski m iał rozpocząć 
roz trząsan ie  p ro jek tu  p raw a  w przedm iocie F lo ren cji. 
P on iew aż ra p o rt kom isji zupełnie je s t  p rzychy lny  
p rzen iesien iu  stolicy, należy  się spodziew ać bardzo
k ró tk ic h  rozpraw .

G łów nym  przedm iotem  rozm ów  w  T u ry n ie , je s t  
podanie się do dym isji je n e ra ła  T u rr  (w ęgra), m a ją 
cego stopień  je n e ra ła  w a rin ji w łoskiej i a d ju ta n ta  
k ró lew skiego . Pom im o usilnych  nalegań  je n . L am ar- 
m ora, m in is tra  w ojny  i p. R atazzi, jen. T iir r  n ie  chcia ł 
cofnąć swojój dym isji. W y p ad ek  ten  ma zw iązek  z w y
daniem  przez j e n .  T u r r  bro szu ry  o u stąp ien iu  W enecji. 
A u to r ośw iadcza w niój, że n ie  p rzypuszcza ab y  A u 
s tr ja  dobrow olnie z rzek ła  się tej prow incji i radzi W ło
chom  ab y  się odw ażyły  n a  śm iały  k ro k  przeciw  A u
strji, tem u gm achow i fałszyw ej w ielkości, k tó ry  m usi 
ru n ą ć  pod ich  ciosam i. _____________________________~

FatorylŁa

P A P I E R O S Ó W  P O L S K I C H ,
pod firmą

Milko w ski, Szwejcer «fc c omp-
Od dnia 13 czerwca 1864 r. w Ziirichu, H intere Hofgasse N r  357 
istniejącą, rozwijając sie s t o p n io w o ,  wyrabia obecnie stale 1S ga
tunków P a p i e r o s ó w  S le /k ic h  i D a m s k ic h  rozmaitćj wiel
kości, z różnych gatunków tytuni tureckich, w cenach od 2 do 8 
franków za >00. Biorący en gros tysiącam i, otrzym ują znaczny 
ra b a t: dla pp. kupców p o z a  granicam i Szw ajcarji, odstępuję się 
nadto pewien procent na pokrycie kosztów cła i przesyłki w sze l
kie obstalunlu i żądania piśm ienne, tylko franco przyjmowane 
będą i w najkrótszym  czasie załatw iane.

W drukarni „Ojczyzny* w Bendlikonie (pod Z u ric h o m ).-R e d a k to r  odpowiedzialny, .1 . B. W agn er.


